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Ruch ro b o tn iczy  w  AngljL
Czytelnicy „Robotnika" wiedzą już, iż w 

celu doprow adzania do poroainndeaia między 
właścicielami kopalń węgla a robotnikami u- 
t w ł ‘<uą l  snala kumisęa, złóż. a u z pizedsia- 
w itie li cbu strun. Na pier wszem posiedzenia u 
silne wrażenie wywarło spraw ozdanie Dichan- 
soua o kolosalny eh zyskach, zagarniętych przez 
właścicieli kopalń podczas wojny. Niemniej 
interesującem i okazały się oświadczenia głów
nego inspektora kupalń K. Redm ayne'a. Tema
tem  przem ówienia było żądanie górników za
prow adzenia 6-godzinnego dm a pracy. Wpro
w adzenie tej reformy obniży produkcję węgla 
o 20%. By uniknąć ra p t  wnego spadku, mów
ca proponuje stopniowe przejście dio żądanej 
wniainy, co odbije się na przem yśle w sposób 
mniej dotkliwy, mając pr/.yłerai na względzie, 
i i  uda się w międzyczasie znaleźć środki łago
dzące wyniki radykalnej reformy. Natomiast 
natychm iastowe zaprowadzenie redukcji go
dzin pracy do 6-ciu wobec słabego rozwoju 
produkcji obecnej groziłoby krajowi nieobli
czalnymi skutkami.

Następnie inspektor wypowiedział się za 
kolektywnym (zbiorowym) systemem produk
cji, wy rażając zdanie, iż/system obecny gospo
dark i jednostkowej w kopalniach jest rujnują- 
ey i rozrzutny. Korzy ści gospodarki boileiktyw- 
nej są: powiększenie produkcji, zmniejszanie 
kosztów i zabezpieczenie od ruiny. Jako skutki 
tak iej gospodarki trzeb aby zanotować: ziamik 
konkurencja i korzystniejszą sprzedaż węgla 
wywozowego, kontrolę frachtów, oszczędmiość 
w adm inistracji, wzrost kapitału, umożliwiają
cy sizybszą i bardziej intensyw ną eksploatację 
będących w zastoju kopalń, możność tańszego 
zakupu m ateriału , umniejszenie konsumeji ko
palń, bardziej harm onijny stosunek międizy 
poszczególnymi pracownikam i kopalń, spowo
dowany pracą stalą i od powie dmrem wynagro
dzeniem , zniszczenie w znacznej mierze po
średnictw a handlowego, ujednio-stajnienie pro
dukcji i kierownictwa na zasadzie dośw iad
czeń i porównania metod, stosowanych w róż
nych kopalniach. Dobre rezultaty wyjdą na do
b re  całej produkcji. Od produkcji kolektywnej 
jest jeden tylko krok do kolektywnego podzia
łu , o  będzie twardym  cuosm dla  pośrednictwa.

Gospodarka zbiorowa, za którą obstawał 
inspektor rządowy, wyrazić się może w furinie 
trustu, t. j. poddania kopalń pod zarząd wspól
ny właścicieli, lub też upaństwowienia, t. j. 
objęcia zarządu przez państwo. Referent nie 
mówił, jaką .ormę miał na my śli. Prasa angiel
ek a, zależnie od kierunku społecznego, jaki 
reprezentuje, różne zajmuje stanowisko. Rady
kalny „Daily News" pisze: „Kopalnie, jako ca
łość. przejść muszą pod zarząd państwa, lub 
do właścicieli kopalń, w formie trustu. Fede
racja górników jest za pierwazsim rozwiąza
niem, właściciele sami popierają, oczywiście, 
ostatnie, za którym stoi zdaje się i inspektor 
Rsdntayne. W łaściciele na poparcie swego żą
dania twierdzą, iż bardziej wydajną będzie 
produkcja pod ich kierunkiem , aniżeli pod 
kierunkiem  rządu. Argum ent góralików, popar
ty przez opinję publiczną, b rzm i: Zyski, dla 
których właściciele staczają watkę o zatrzyma
nie kopalń, powinny być obrócone dla korzy
ści ogóiu. a nie pojedynczych osób. Oba syste
my nie są tak przeciwstawne, jakby się napo- 
zór wyda wam, gdy ż na wet trust węglowy mu
siałby się poddać i p d legać  kontroli państwo
wej, któraby była nie mniej tw ardą i surową, 
niż przy system ie upaństw ow ienia kopalń. Lecz 
ni ema wahania w wy borze między wy łuszczo
nym i systemami. Mieliśmy poddostatkiem  tru
stów podczas ubiegłych 4 lat. Motywy, przem a
wia,irce za unarodowieniem  są nie do obalę 
ma“. (j- m- b )-

W s i ą  P a ilji Pratf
psiis iiiiiin.

W angielskiej Izbie gmin przedstawiciel 
ParŁji Pracy poro! Adamson, zwalczając przed
łóż enie wojskowe rząau angielskiego, prze
mówił w te słowa:

Masy ludowe sądziły', że z chwilą u s t a ł a  
wojny i podpisania warunków pokojowych za
kończy się  okres m ilitaryzaoji kraju, i nigdzie 
rozczarowanie nie będzie tak silne, jak w U- 
rzędzre wojny, który, w odpowiedzi na zadane 
mu pytanie, pełen konfuzji, odrzekł, iż przed
staw iciele Anglji zażądają na konferencji po
kojowej cclkow-tego zimie sienią przymusowej 
służby wojskowej w7 Europie. Pi zadłużeniie 
wojskowo ni© zapoczątkuje bynajmniej 
łych sami eaizeó. Niektóre ustępy z mewy mini
stra  wojny czyimią wrażenie, że zaprojektowa
na obowiązkowa służba nie ma charakteru 
przejściowego, o którym wspomniał kap. 
Crmeat (przedish rządu). Troska, z jaką U- 
rząd wojny trak tu je  spraw ę formacji przyszłe
go ciała ofiic©rskiego, na prowadza na myśl, że 
koniec wojny obecnej nie ject jeszcze końcem 
wtąiny. Widocznie pan m inister Churchill nie
wiele m*a zaufania do Ligi narodów. Lecz, ja
kiegokolw iek sizainowni panowie o tern są zda- 
nia, utworzenie Ligi narodów w najwyższym 
stopniu poruszyło umysły robotników i, cokol
wiek rządy przedsięwezm ą, robotnicy wszel
kich dołożą s>ił, aby przez zapew nienie powo- 
dzenia działalności Ligi uniesabodliwić wszel
k ie  projekty’, jak niniejszy, godzący w przy
szłość św iata i zdiusić n a  zawsze straszliw ą 
zmorę wojny.

Inny jeszcze ustęp z mowy min. Churchil- 
1‘a wywołał rozczarowanie, m ianowicie o- 
świadcaenio, iż wojska angielskie nie zostaną 
cofnięte z Itosji, lecsz przeciwnie wzmocnione 
będą. Pytanie, dlaczego zostają tam, skoro o- 
beoność ich nie da  się niczem usprawiedliw ić, 
pozostało bez odpowiedzi. (Churchill: Przyczy
ną lód!). Jeżeli sprawy tak dalej pójdą, to ' 
wkrótce zażądają od nas wojska d la  pomocy 
Niemcom przeciw bolszewikom Rosji. Jeśli 
rząd wyobraża sobie, że klasa pracująca zgo
dzi się na wprowadzenie podobnych środków, 
i pozwoli na dalszy przelew krwi synów swo
ich w celu ustanowienia rządów chętnie wi
dzianych przez pewne sfery Rosji czy Niemiec, 
to przekona się, iż w wielkim jest błędzie. (0- 
klasbi w Partii Pracy). Jest rzeczą każdego 
kraju taką wybrać formę rządiu, bez nacisku 
z zewnątrz, jaka uznaną zostanie przez w ięk
szość ludmrśei.

Jakiekolw iek są konieczności, k tóre wy
wołały przedłożenie rządowe, mówca radziłby 
być ostrożnym w wyborze term inu waiesóeaia 
podobnego projektu.. Mówca otwarcie i wyra
źnie stw ierdza, że klasa pracująca nie chce 
brać udziału w kontynuowaniu przymusowej 
glu >y wojskowej. (Oklaski). Mówca był jed 
nym z  tych, którzy wierzyli, iż ojczyzna jego, 
pomimo wszystkich wad, warta jest, by jej bro- 
ric, lecz, jeśli arm ia niezbędną jest dio obrony 
narodowej, robotnicy są zdania, że wokiy na
ród wnnien być broniony pracz ludzi wolnych, 
a nie zaciąganych pod broń przez przymusowy 
nakaz wojskowy. Jeżeli młodzież męska ma 
być użyta do obrony kraju, winna być trakto
wana lepiej i spraw iedliw iej, au/żali tio miało 
nńe.sce z wojskiem dotychczas. Ludzie, wysta
wi: en: r a  największe niebezpieczeństwa, gorzej 
byh płatni od jakiegokolwiek dżin.u pracy.

(j. m. b.).

frzeglą̂  prasy francuskiej.
mmmmi

„L 'ErcIair" z dnia 10 marca podaje sen
sacyjną m apę Polski z oznaczeniem jask ra we- 
mi ceairnenu kreskam i czterech nieprzyjaciół, 
lotórzy ją  atakują: Niemców, Cacclio Słowa
ków, Ukraińców i bolszewików. Pud tą ma
pą znany pceara wojskowy, m ajor d e  Civrieux, 
piis.ze:

„Niepodobna odwracać oczu, od niebez
pieczeństwa grożącego Polsce. Starodawny 
naród, będący ongi siedzibą cywilizacji, za
ledw ie dopełnia swej misja histo,ryc®n'ej, jest 
ze wszystkich stron ctaczcmy wrogami.

Autor wylicza tych wrogów, stw ierdza, że 
dywitoje Hiiiadeaabuirga, wbreiw zaw artem u ro- 
.zojntowii, napadają na3 w dalszym ciągu, wspo- 
ąutoa o strasznych atakach bolszewików i U- 
kraińców, z wyraźną antypatją mówi o pre
tensjach czeskich — i tali kończy:

„W  ten sposób zewsząd wrogowie napa
dają  na odradzający się  naród. A jednak 1st-* 
nieme© Potoki wielkiej i silnej jest jednym  z 
płetnwsBych w arunków  trw ałego polcoju, do któ
rego lę:ikai świat. Jeżeli arm aty Hindonbur- 
ga atwanzą przejście falom befezsewiizmu, to 
one diojdą do Czech i W ęgier. Czy wówczas 
wszeiMić© decyzje n ie  będą już spóźnione. Dla
czego w ojska -polskie, których odjazd tali często 
zspewtaetanio, znajdują się jeszcze we Francji. 
Czyż ich mieijisce nie jest na granicach ich wła
snej zagrożonej ojczyzny?

[jł
He v t ó  w  „Viictoime" z drnta 13 mcnca w a r 

tykule wcilęipnym pod tytułem : „L‘A lsace- 
Lea rai me dies piototnaćs" pisze:

„Gdyby Niemcy musiały oddać tylko Al
zację i Lotaryiagję wraz z ich dwoma miljona- 
ml miescikańrów i nawet w granicach roku 
1814, one dosyć szybko przyszlyhy do siebie. 
Ale one są zmuszone <k> czegoś daleko bole
śniejszego: Do wydania ziem, które Prusy u- 
kradły Polsce".

H erve praytpottiiina darem ne wysćEIłti nie- 
mieckie do zgeirmetriizowamia tych krajów p o t 
skiich, przyezem pisze: „Nigdy nasra Alzacja i 
Lctairyngja n ie  była traktow ana z tak  w stręt
ną brutalnością".

Dolej Heirvś wisipomim o stronie gospodar
czej, którą pielęgnowali Niemcy w byłym za
borze pirackim i zaznaicm, że prowincje pol
sk ie  wraz z Górnym Śląskiem  stały się spich
rzem Niiemćac i źródłem  ich bogactw węglo- 
wych. W roku 1913 z Górne,go Śląska Niem
cy cunzyńiflJy 43 mil jony ton węgla, czyli wię
cej niż cala Francja.

Rewindykacje polskie do tych ziem są o- 
pneto na bardzo moicnych podstawatch. Hervó 
wyliraa wszyslkie te  prowincje, a więc Po- 
zmańskśe, Śląsk Góraj’, Prusy Znchodoie wra* 
z  Gdańskiem  — i upom ina się z naciskiem o to, 
żeby Gdańsk był kom ieim ie polskim.

Uznając, że Polsce należą się granice za
chodnie z r. 1772 wraz ze Śląskiem Górnym, 
H erve wspomina o niedogodności, która wyni
ka z pozostawi enia Prus Wschodu ich jako wy
spy otoczonej przez w ładanie polskie, Herve 
radzi, żeby z ‘tej wyspy utworzy ć państew ko 
neuilnolne z tein, żeby kiedyś Prusy Wschod
n ie  miały prawo zażądać w cielenia toh do Pol
ski.

Ogólne sitraty Niemiec po oddaniu ziem 
należnych Polsce wymuszą cikcto ośmiu m ilio
mów mieszkańców.

Artykuł powyższy dopełnia spora m apa 
wyobrażająca zieamie byłego zaboru pruskie
go.

11
„L'Humanliie z dnia 11 m arca donosi xt

telegram ie z Berna Szwajcarskiego: Czesi, d la 
utrzjim ania siwych rządów w zadętych obsza
rach uciekają się do m etod najgwałtowniejsze
go ueńsku nriaiaraeigo. Pozaipruwadzali wszę
dzie stan  oblężenia i tenor wojiskowy, aby u- 
trzy niać w posliuiszeństwie ludinicść slowaicką i  
m adziarską, która dom aga się uznania 
swych praw  narodicwościowyich. Teror 
czeski k ieru je  sw e ostrze przedewszynikiem 
przeciw warstwom roboliuiiczjini, M ero zmiaszar 
ją  Gaesi do pracy za gtodowem wy nagrodize- 
ulem.

SoiSroiml! KlESlK.
„Le Temps ’ z da. 2 marca w artykule wstęp

nym p. L ,,Rozbrojenie Nieoiieo" omawia tę kwe
stię. wwhodząeą właśnie na porządek dzicnuiy obrad 
koaleremcji pokojowej.

Wed'.ug memoriału sztabu generalnego a.rmji 
sojuszników, Niemcom ma na przyszłość przysługi
wać uprawnienie utrzymywania armji stałej w sile 
do 200,000 żotnieirzy i oficerów razem. Go do mate- 
rjalu wojennego, fabrykacja ma być poddaną ścisłej 
kontroli. Dalej memorjcł wyszczególnia reguiy, ja
kie mają przestrzegać Niemcy, by restrykc.e na nie 
nałożone, nie były tylko iłuzocycznemi.

Sprawa rozbrojenia Niemiec weszła właśnie na 
porządek dzienny po uchwaleniu przez konstytuan
tę weimarską ustawy wojskowej. „Tem ps’ nawią
zując do tego, przypomina jakich to podstępów 
chwyciły się Niemcy, by sparaliżować postanowie
nia układu paryskiego z r. 1808. którym Napoleon 
nałożył na Prusy ograniczenia zbrojeń.

„Rozbrojenie Niemiec — konkluduje „Ternips”, 
jest kciniecznem. lecz nie wystarcza. Pckój nie bę
dzie zabezpieczony naprawdę, dopóki niemiecki spo
sób myślenia nie dozna zuitany ’. W tym procesie 
przetworzenia psychiki niemieckiej — według or
ganu francuskiego — rolę wybitną megą odegrać 
tylko Francuzi. Domaga się więc „Temps” by Stras
burg stał się umysłową mctropclją krajów’ nedreó- 
ekieh. Wtedy zachodnie Niemcy przywykną zwracać 
się ku Francuzom, a w ich ślady pójdzie i reszta 
Niemiec — i raczej b^lzie cieszyć s:ę pokojem, niż 
myśleć o podstępnych zbrojeniach, jak przed prze
szło stu laty*.

' Omailiaila p i ie i ia ila  m a i  
y j  ulejsiiej.

Prezydent miasta stoi. Warszawy ma zaszczyt 
na zasadzie art. 23 Dckrelu o samorządzie miejskim 
z dnia 4 lutego 1919 r. (Dziennik Praw nr. 13), za
wiadomić, że organizacyjne posiedzenie Rady miej
skiej m. slot. Warszawy odbędzie się w da. 20 marca 
(cawarlek), r. b. o godz. 12-ej w południe w sali po
siedzeń Rady.

Porządek obrad:
1) Otwarcie sesji Rady miejskiej przez prezy

denta miasta (arU 23 Dekretu);
2) Odczytanie Działu C. lylulu IV i Działu A.

tytułu V dekretu o samorządzie miejskim z dn. 4 
lutego 1919 r.;

3) Powołanie komisji wyborczej (§ 3 Regulami
nu wyborczego do art. 43 Dekretu o samorządzie 
miejskim);

4) Sprawa określenia wynagrodzenia członków 
magistratu (art.’42 Dekretu);

5) Wybór Prezydenta miasta (art. 40 i 43 De
kretu);

6) Wybór 8-ch vice-prezydentów miasta (art. 
40 i 43 Dekretu);

7) Wybór 12 ławników (art. 40, 41, 43 Dekretu 
oraz Regulamin wyborczy do art- 43 Dekretu o sa
morządzie miejskim).

i

POUSKICd PARTY! 1socYiuism znEdf
FROIETa RJ u sz ł  w j iy s t k ic h  k c a j ó w , ł ^ c i c i ł  J i ą j

♦



( J  O B O I  S  I K'*, c z w a r t e k ,  20 marca 1919 r. Nr. 123.

Gospodarcze plany względem Polski. Sprawa prisiiiw liissp !
„Kurjer Ilustrowany** podaje następują

ce informacje o planach gospodarczych, zamie
rzonych względem Polski przez ententę:

Aparat fachowy, uruchomiony przez kon
ferencję pokojową w Paryżu, przedstawia się 
jako dzieło pod każdym względem doskonale, 
o ile rzeczy ludzkie doskomaiemi być mogą. Naj
drobniejsze rozstrzygnięcia przygotowane są  
bowiem szczegółowo wt żmudnej pracy rozlicz
nych podkomisyj, które daną kwestję rozpatru
ją stale z punktu widczenia historycznego, etn-> 
graficznego i gospodarczego.

Dopiero w ten sposób przygotowana rzecz 
wchodzi na plenum komisji, a więc sprawy 
T> M ii e na plenum komtoii p. Cambona, której 
uchw-ała temsamem jest niejako wypadkową 
prac wspomnianych podkomisyj fachowców. 
Ostateczne jednak rozstrzygnięcie dojrzeje w 
gronie rady dziesięciu, tego najw*yźszego try
bunału świata.

Wobec tego niema najmniejszej obawy, 
aby frazes, chociażby najbardziej poetyczny, 
mowa, chociażby najgorętsza, wygłoszona przez 
tego czy innego interesowanego przedstawi
ciela, mogła w sposób decydujący wrpłynąć na 
wynik ostateczny. Fachowcy koalicyjni są fak
tycznie ekspertami w dosłownem znaczeniu, 
są najdokładniej powiadomieni o stanie rze
czy mają do rozporządzenia wszelakie źródła 
statystyczne i rozporządzają tak gruntowną 
znajomością przedmiotu, że niejednokrotnie 
wprawiają w podziw najbardziej fachowych re
prezentantów’ poszczególnych krajów.

Co do kwestyj polskich, historycznych, et
nograficznych czy gospodarczych — powiedzieć 
można — nie istnieją dla fachowców koalicyj
nych żadne tajemnice. Znają .nas najdokłsd- 
niej, niemal osobiście, nasze rodowody poli
tyczne, konneksje i skromności.

Jeżeli przeto od pewnego czasu zupełnie 
słusznie twierdzi się, źe „sprawa polska stoi 
tepiej" łub „stoi dobrze", to dzieje 3 ię to dla
tego, ponieważ czy to przemowy przedstawi
ciela Polski, czy to materjały, złożone przez 
potokto biuro prac kongresowych, okazafv się 
niemal zupełnie zgodncmi z wynikami stu- 
djów fachowców kongresowych. ‘ Uznano, iż 
nto przychodzimy z urcjonemi uroszczeniami, 
że przedstawiamy ma ter jat realny, budzący 
zaufanie, w przeciwieństwie np. do Czechów, 
którzy, pierwotnie licząc na istotne głębokie 
sympalje koalicji, odnieśli pewne sukcesy' go- 
rącej wymowy i kłamstw statystycznych, ale  
poddani pod skalpel zimnej oceny krytycznej, 
nie umieli dostarczyć potrzebnych faktów.

W Paryżu wymowne są tylko fakt a, zwła

szcza gospodarcze. Pod tym względem człon
kowie polskiego biura prasowego jakkolwiek 
nie!/rani w swym składzie, spełniają swój o- 
bowiązek z wytężeniem wszelkich sił, co na
leży zapisać na ich chlubę i zasługę. Na setki 
fachowców zagranicznych jest tych Połęków 
niewątpliwie zbyt mało, jednak każdy z iióch 
umiał się podwoić lub nawet potroić.

Mamy też w Paryżu prawdziwych, t. j. rze
telnych przyjaciół, a wśród nich osobistość zna
ną w’ naszym kraju, wielkiego przemysłowca 
angiels. Perkinsa, który w szczególnośai ko
rzystnie a jasno umiał ująć kwestję zagłębia 
naftowego w Galicji i połączyć ją w sposób 
do pewnego stopnia niespodziewany dla Pola
ka, a jednak tak prosty dla bystro patrzącego, 
wt ci koś wintów ego przemysłowca z drugą rów
nie dla nas żywotną, sprawą portu polskiego 
w Gdańsku.

Na podstawie kilkunastoletniego doświad
czenia p. Perkinsa, który obok Mac Garvey a 
jest twórcą przemysłu naftowego w Galicji, py
tany jako ekspert stwierdził możliwość po
myślnego r- zwoju zagłębia naftowego w Bory
sławiu jedynie w razie przynależności tego ob
szaru do Polski, której własne zapotrzebowa
nie zapewnia pierwszorzędne miejsce zbytu 
dla tego rodzimego pncdoktd. Nadwyżka pro
dukcji ropy w’ Polsce będzie zaś odpływała 
naturalną drogą dopiero z chwilą, gdy Polska 
posiądzie własny port a z nim wolną drogę 
do świata.

Borysław i  Gdańsk, oto ta prosta koncep
cja gospodairczo-handlowa p. Perkinsa, o któ
rej w Polsce samej chyba nikt nie pomyślał.

Orjentacja silnej i wielkiej Polski utrw7a- 
la się w Paryżu w miarę jak rośnie prze
świadczenie, że Polska będzie państwem ładu, 
za pewnśająęem bezpieczeństwo wkładów, jakio 
zagranica niewątpliwie skorą jest poczynić w 
zrozumieniu zarówno własnego interesu jak j 
korzyści Potoki. Uruchomienie pierwszych ka
pitałów nie będzie oczywiście łatwe, a łe już 
zrobiono w tym kierunku początek. Za pewnik 
uważać należy dojście do skutku konsorcjum 
handlowego z kapitałem 300 miljosiów fran
ków z czego potowa wpłynie ze siewny Polski, 
a którego zadaniem będzie doprowadzenie dra 
Polaka — pierwszych transportów surowca i 
wyborów gotowych na pokrycie najpilniejszej 
potrzeby'.

Kraj winien także nadal okazać swą doj
rzałość zarówno uaiinem popieraniem zaimio- 
raeń rządu polskiego, jak i w dochowywaniu ro
zumnej a ufnej cierpliwości, która już rai® dłu
go wystawianą będzie na próbę.

ras?.
«Kurj©r P o lsk i"  tali p isze  o p ro tok rfe  r»os. 

GIąbińskiego (L.-N.) w sprawie orauatearji 
e,a-‘0 urzędniczego:

Kiedy bolszewicy dorwali się w Hesji Jo 
w adzy, zafcasraęli, jak każda zresztą perija rzą
dząca, mieć wszędzie swoich Judei. Zaczęły *jjg 
ea  wszystkie slrcay masowe rug! urzędników po- 
przemnogo rządu, bez różnicy wartości i Kuteg. 
Wszystkie posady musiały być na nowo obsadzo
ne przez specjalne komisje kwalifikacyjna. Do 
«**?», tego rodzaju ..dobór naturalny'* dooro- 
wadut, wszystkim wiadomo. Nie pomogło nawet 
pó mejsza naprawianie błędów praez angażowa
nie eatego szeregu specjalistów. Maszyna paó- 
stwewa. raz zahamowana w swym biegu, zansęta 
w yrać i iść coraz gorzej.

Należałoby przypuszczać, ie  tego rodzaju od
straszający przykład po^inkn być przestrogą dla 
naszych polityków, chcących w świętym „ r u lo  
odnowić maszynę państwową s p ^ e r n  rovroducri- 
aym. usuwając jedraem cieciem niewygodnych mv 
wemu rządowi urzędników. Czy s z ^ n e m u  p ^ .  
tesorowi i ekonomiście nie my9SBk) na ffiv^  ie  
w ten sposób pchnio w ramiona oonajmaiej ide

owego'* bolsze.w izmy cały zo^rV bądź co bądź 
inteligentnych obywateli, nie mówiąc już o tern 
czy urzędnik, wiedząc, że wkróiee rtreci pe«Edę' 
zechce nadal pracować intensywnie.

Jakież praktyczne następstwa może mieć p ro 
jekt p. Giątoiskiego? Nie przewiduje eti techniki 
mianowania nowych urzędników. Przypuścić na'e- 
iy, źe według szkoły oustrjackiej. z której wy
szedł p. Głabiński. kilkakrotny minister, obsa
dzenie posad będzie zależne od opŁnji t  rw. 
wydziałów osobowych, jako jedynie miarodajnych 
i  nie podlegających wątpliwościom co do kwalifi
kacji. uczciwości i t, p. wrót urzędniczych i jako 
wypróbowanym z korzyścią dla kraju w wielolet
n ie j c. k. gospodarce.

„Gazeta Polska" w sprawi© bapkootów 
polskich pisze:

7 rosnącym oburzeniem — w miarę czyta
nia owej wiadomości, nadeazłej do Waraz&wy 
a Krakowa, dowiedzieliśmy się o łem. ie  r.iiai- 
steo-jum skarbu zamówiło znaki obiegowe w dru
karń!... paryskiej.

Oczom naszym wierzyć nie chcieliśmy, czeka-x 
Kemy na dementi władz powołanych. Wiele już 
ónl upłynęło, — dementi owego niema, a zkęd- 
indziej dowiedzieliśmy siei, że tak się istotnie 
słało. Kem'-ja umyślna wyjecliała z Warszawy 
do Paryża, aby zamówienie to uskutecznić f za
płacić za nie wielokroć razy więcej, bo zapłacić 
w złocie!

A teras spytamy się. czy istotnie już tek n- 
bódzy jesteśmy pod względem drukarskim ie  nie 
sprosilibyśmy temu zadaniu. Bez zsjąknięnia 
odpowiadamy, że owszem, ze mamy fachow

ców, — i artystów — którzy są chlubą naszą, — 
i drukarzy, którzy sami pczed wojną zasypani by
li zamówieniami ze Wschodu, a ton, chcć sam po
siadaj zakłady wzorowe (w Petersburgu, Mo
skwie), uciekał się do pomocy zakładów warszaw
skich, stojących na jeszcze wyższym szczeblu u- 
miejętnośei.

Teraz przychodzą wieść, ie  piękne wzory 
przez naszych artystów: (Trojanowski Edw„'Ka
miński Zdz., B&rlłomiejczyk Edm.), wykonane — 
zosta'y zaniechane i całość i projekty, i druki bę
dą załatwione zagranicą. Rozumielibyśmy jeszcze 
zamów ienie odpowiedniego papieru o znakach 
wodnych. — nie mieliśmy pod tym względem 
wyrobienia, —- cle co do reszty o której wyżej,— 
muszą być zamówienia cofnięte i praca ta, o któ
rej pokolen:a artystów i drukarzy naszych ma
rzyły, wykonana tu. u na«, na iniejsbut

Chlaśnięcia.
I>« szewc kich pn skarży („Kfliń&sezyków" z pod 

ctemnej gwiazdy) apostrofa,

(Z powodu wiecu majstrów — szewwktcb).

...Jąfk nogą nedoptanra, rtnterte gadzitny, 
Pki&śoŁe, Kiiińakicgo (z lewej nogi) symy,
Na urząd wtul ki z Kratową, missję z Ameryki!... 
(Już teraz wszyalico dla was — „chaos",

„bolszewik]!...")

Syknęły, „paltrjotyczni" i „pobożni" męae, 
NapęcŁKałycih kieszeni waszych podłe węże, 
Jak w warze wylanego na robadwo wrzątku!.. 
Dotychczas arozunriiale jest wszyalko, w

porządikiil...

Lecz, jak śmiała, lichwiarskim zyeldem
wyuzdana, 

Klika wasza hydra, — Kilińsklegjo Jana 
Zabawiać się czc'goduem tem potokiem inr.to-

isstom ?.„
Jeśli rozporządzacie jeszcze wstydu cieniem,

Powiedźcie!... Na to nawet kołtuny się burzą!.. 
Tcitiemu „Kucjeruwi" jtiż lego zaduio,
I zerżnął was onęgdaj (z serca rau tu kla

szczę!),
Ze aż wszyscy w podEiii«T«e oiirwarzyll pa-:zcze!...

...Nie pkpi-z, Pktrze, zanadto, bo przeplep-szysz
w żarze!...

Prtzcccąjfnękście strunę, azewieocy poskarżęI.. 
Stirżnąl was „Kurjer" (co się wam należy

świeci®!),
I  oderr:n ie pccięgłem doatajeed© rżnięcie!...

Wacfaw Wciski.

Sprawa pracowników handlowych i bankowych 
w kraju naszym jest jedną z najbardziej w dobie 
dzisiejszej palących.

Do tej kategorji należą tysiące pracowników, 
którzy żywią mniejsze i większe rodziny, a więc 
stanowią znaczną część społeczeństwa polskiego.
Lo3 tych ludzi, jak dotąd, jest z małe mi wyjątkami, 
upośledzony. N e mam na celu rozwodzić się nad 
spirawą handlowców, obecnie pracujących na rozma
itych posadach, gdyż ci, aczkolwiek zarobki ich na 
dzisiejsze warunki są znikome, znajdują się w wa
runkach stokrotnie lepszych od bezrobotnych. Ist
niejące u nas Stowarzyszenia pracowników handlo
wych i bankowych rozpoczęły co prawd a działalność 
swoją na rzara poprawy bytu swych członków, lecz 
działalność'śiia jest zbyt ospałą i mało wydajną. W 
dniu 28-ym lutego r. b. odbyło się zebranie Rady 
Stowarzyszeń pracowniczych, lecz, niestety, liczba 
obecnych członków była minimalną, a eo wynikło 
z braku zainteresowania. Kiedy związki zawodowe 
robotników posunęły się znacznie naprzód w pracy 
nad polepszeniem bytu swoich współtowarzyszy, 
Stowarzyszenia handlowców znajdują się jeszcze 
wciąż wstecz. Od niedawna rozpoczęto rejestrację 
bezrobotnych handlowców7 we wszystkich stowarzy
szeniach, aby w porozumieniu z Ministerjum pracy, 
w miarę możności przyjść im z pomocą w postaci 
żywności, zapomóg oraz przez dostarczenie w jak- 
najkrótszym czasie pracy. Miejmy nadzieję, ie  przy
gotowania owe przyniosą choć w części upragniony 
retiwltat. Celem moim w* danym wypadku jednak 
jest zwrócić uwagę Stowarzyszeń handlowych, źe 
przedewszystkiem należałoby rozwiązać kwestję 
najmn ej skomplikowane, a mianowicie, pamięta
jąc o tem:

1) że począwszy od 1914 roku, t. j. od chwili 
wybuchu wojny, wydafcnie pracowników z firm 
oraz zmniejszanie im pensji do % lub do y3. sta
ło się niemal zjawiskiem zwykłem.

2 ) że obok firm, którym sprawiedliwie przyznać 
trzeba, że ucierpiały wskutek wojny i zbrakło im 
funduszów na utrzymywanie personelu, znalazły się 
niestety i takie, które wydalały pracowników, ko
rzystając z chwali i pod pozorem tylko braku fundu
szów,

3) że do powyższej (om. rrr. 2) kategorji nale- 
żał. firmy, które przy zmniejszonym personelu o 
zredukowanej pensji do połowy prowadziły intere
sy paskarskie i wojenno - lichwiarskie, wymagające 
małego nakładu pracy, lecz przynoszące zyski o- 
gromne (branża włókiennicza, obu wiana i inne),

4) żo w 1915 reku latem, za ustępującą armją 
carską wyemigrował do Rosji ea!y szereg prywat
nych dostawców wojennych, łakomych na złotodajne 
dostawy wojskowe ,zostawiając swój pesj^nel urzę
dniczy w położeniu wprost opłakanym, gdvż prawie 
bez środków do życia. O niektórych z tych dostaw
ców aą dokładne wiadomości, że napełnili kiesze
nie w Rosji, już nie krociami, lecz miljonaml.

5) źe przy wydateniu personelu nie kierowano 
się nawet względami na ilość przepracowanych 
przez urzędnika lat, wydalając nawet Indol, którzy 
w firn ie przebyli po 25 łub 30 lat, poświęcając jej , „  
młodość swoją, niemal życie całe; między innemi S b, m 
miało to miejsce w jednym z prywatnych domów 
bankowych pray id. Zielnej, gdale ludzie tacy nie 
otrzymali nawet 3-mieaięcznego wynjgrodzenia.

Powyżej przytoczone fakty mówią za siebie^
Byłoby bardzo pożądanem, aby stowarzyszenia pra
cowników handlowych, łącząc sdę wspólnie, utwo
rzyły Komisję interwencyjną, mająca za soba po- 1 
parcie Ministeif.-.m pracy, któraby droga ankiety i 
i i dpowlednich danych (a tych nie brak) zbadała i 
poszczególne wypadki. W ten sposób nie jednego t 
z pracodawców możnaby było zmusić do powdórne- 
go przyjęcia do pracy urzędników swoich, a wzbo
gaconych poskarży i dostawców wojennych — do 
zapłacenia pracownikom odszkodowania, w stosun
ku proporcjonalnym pobieranej pensji i cen przed
wojennych, do warunków’ dzisiejszych. Powinniśmy 
dążyć do tego, aby nowopowstałe państwo jaknaj- 
roniej obaiczcć w dobie obecnych zawiklań wydat
kami na rzecz w c z a 9 ;6  wojny pokrzywdzonych t 
bezrobotnych pracowników handlowych, lecz "kie- 
ro^iać je w mo&Hwych wypadkach no ba-rki tych, 
którzy xh bezpośro iaio skrzywdzili, t. j. szefów.

Jeżeli stowarzyszenia pracowników handlowych 
poczyniłyby ^ 3̂  w tyn) kierunku, niewątpliwie 
zafatwiłoby się mnóstwo spraw, skracaj,cc w ten 
sposób listę bezrobotnych i zwracających się do 
Paustvra o zapomogę. Ludne zaś, którzy dzięki u- 
sankcjonowanej pr« 2 Pań,two komisji interwencyj
nej uzyskaliby z powrotem zajęcie i choć w części, 
bj a y powetowaną im krzywda, jalciej docmaK w 
ciągu prawie pięciu łat wojny — bez wątpienia opo- 
de. vra.iby sl(i ^  rzeca poozstełych t.ezrobotóychkolegów. H p

miejscowej na Policję komomalną i zaprosić na nie 
prezydenta lub burmistrza danej miejscowości i na
czelnika Milicji miejscowej.

2. Porządek dzienny wspomnianego posiedze
nia ma obejmować:

a) opracowanie zamierz er. i a budżetowego Policji 
komunalnej w granicach zamierzenia budżeto
wego państwowego, a na podstawie okólnika 
Naczelnej lospękcji policji;.

b) przedstawienie ilcści funkcjotnarjuszów. przy- 
czem należy brać w rachubę tak si.ę finanso
wą giniaiy, jak i ilość miesKikańców, jak rów
nież stopień przestępczości i specjalne miej
scowe warunki, up. ilość frabryk, kopalń i bli
skość granicy państwowej;

c) wybór Komisji kwalifikacyjnej dla kandy
datów na niższych fusukcjonajuszów Policja ko
munalnej do sierżanta włączcie, w skład któ
rej wchodzą:

a) Komisarz rządowy, jako przewodniczący;
b) Prezydent lub burmistrz danej miejscowości 

lob ich zastępcy;
c) Przedstawiciel Prokuratury Państwa;
d) Przedstawiciel wojskowości;
e) Lekarz powiatowy;
f) Naczelnik miejscowej Policji.

3. Proóckul ze wspomnianego posiedzenia wi
nien być bezzwłocznie przesłany Naczelnej Inspekcji 
Policji.

4. Naczelnik Milicji miejscowej winien podać 
do wiadome te i podwładnych funkcjonairjusaów wa
runki służby i wynagrodzenia,

5. Funkcjcaarjusze Policji miejskiej od aspi
ranta wzwyż, o ile chcą pozostać w służbie Policji 
komunalnej, winni wnieść podanie do Naczelnej In
spekcji Policji z życiorysem i dowodami osobisty
mi. poezem Naczelna Inspekcja Policji wezwie kan
dydatów przed Komisję kwalifikacyjną w Warsza
wie.

Powyższe nie ma zastosowania do tych kandy
datów*. którzy już zostali zakwalifikowani przez wy
żej wspomnianą komisję.

Minister Spraw Wewnętrznych 
(—) S. Wojciechowski. 

Warszawa, d. 14 marca 1919 r.

Ze&w puisnlw M i, i u
W dm. 16 b. m. pod przwodnictwem tow. Ol

szewskiego, odbyło się zebranie pracown ków hote
li, pensjonatów i pokrewnych zawndów.

Tow. tow. Ożarowski i Jabłonowsiu zdali ze
branym relacje z pertraktacji prowadzonych w nń- 
uisłerjum pracy, między właścicielami hotełi a 
związkiem pracowników hoteli, w sprawie polep
szenia warunków pracy. Okazało się, że przedsię
biorcy hotelowi zgodzili sńę na wszystkie warunki, 
z wyjątkiem tych, któro godzą w ich interesy ma- 
terjalne, a mianowicie: odmówili podwyższenia pła
cy, chociaż place wystawione przez pracowników by
ły tok minimalne, iż najwyższa jaką związek okre
ślił, ma sięgać 300 ink. Sprawa ta ma być ostateczp- 
nie rozstrzygnięta w mimsterjum pracy, w dniu 18 

na wspólnej naradzie.
W dyskusji, jaka była prowadzona na temat 

powyższy, ujawniła się wśród zebranych silna ten
dencja do poparcia swych żądań strajkiem, jeśli 
przedsiębiorcy tekowych nie uwzględnią. W tym du
chu przyjęta została jednogłośnie odpowiednia re
zolucja.

Na zebraniu byli obecna przedstawiciele Rady 
Zwią/ków zawodowych i komisji centralnej Z w. Za
wodowych, którzy w treściwych referatach przedsta
wili zebranym zadania i dążenia proiełarjatu pol
skiego w dobie obecnej.

Związek istniejący niespełna 6  miesięcy liczy
obecnie przeszło 509 członków. Jontek.

im nil a liń ii Sini.

Ministra Spraw Wewnętrznych w sprawio prze
kształcenia obecnie istniejących Milicyj Miejskich i 

Policji ua Policjo komunalne.

W myśl art. 15  dekretu z dnia 9 stycznia 1919 
r. o organ .racji Polic j komunalnej rozporządzam, co 
następuje:

Z dniem ukazania się niniejszego rozporządze
nia Milicje miejskie w niżej wymienionych miastach 
zosltją przekształcone aa Policje komunalne, a mia
nowicie:

w Będzinie, Częstochowie, Łodzi. Lublinie. Łom
ży. Noweradom-ku, Psbjanicaeh, Płocku. Piotrko
wie, Rcdomiu, Siicdlroch, Sosnowcu. Suwałkach, To- 
nwsoowie Mazowieckim, Włocławku, Zamościu, Za
wierciu.

Pracsksrfałeen!o ma być ukończone dc dnia 1-go
k w ieh  te 1919 roku.

Przekształcenie polegać będzie na zasadach na
stępujących :

1 . Miejscowy Komisarz rzędowy wintem po o- 
trzymamu niniejszego rozporządzenia zwołać bez
zwłocznie posiedzenie, 00 do przekształcenia Milicji

Na c®tatnł>eni posiedzeniu zgromadzenia na
rodowego w Wiedniu wybramo nowy rząd 
pańś4’w>owy. Skład jego przedstawia się na
stępująco:

Karicisnz_państwa: dr. K. Renner (soc.).
Podisekrelarz sianu wydaialu oświaty: O. 

G&reukel (soc.).
Podsekrelarz stanu wydziału wyznań: W. 

M ibloŁ
Podóekiretarz stanu wydziału sprawiedli

wości: dr. R. Bratuiseh.
Sekretarz stanu wydziału skarbu: dr. J. 

Sah«m:peter.
Sekretarz stauu wydziału gospodarstwa 

roto ego i leśae>go: J. Stoeic&ieT.
Sekretarz stanu wydziału handlu, przemy

słu i robót publicznych: inżynier J. ZordŁk, 
podsekreiai-z; dr. EUenbogen (soc.).

Sekretarz stanu wydziału opieki spolecz- 
nę]: Fr. Hanuisz (soc.).

Sekretarz stanu wydziału spraw zagrani
cznych: N. Otto Bauer (six.).

Sekretarz stanu wydziału wojskowości: dr. 
J. Deutsoh (soc,), podsekemtarz: dr. E. Waiss.

Sekretarz stanu wydziału wyżywienia lu
dności: dr. J. Loewenfeld Russ.

Sekretarz stanu wydziału komun itcaejd: L. 
Paid.

UkaeJ się numer 8 organu Lubetokiego 
okręgu Polskiej Pairtji S-xjal i stycznej „Nasze 
Hasia" i zawiera następującą treść: „Między
narodówka a komuniści", „Strajk i demon
stracja w Lubllni'e**. Z ruchu zawodowego: 
konferencja zarządów związków zawodowych 
m. Lublina, uchwały konferencji zarządów 
związków zawodowych m. Lublina z 9 tn.. zjazd 
służby dworskiej w Zamościu, Koaespoudea- 
cju z Garbowa.
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Telegramy.
Sprawa Gdaóska.

Haga, 20 marca.
(P. A. T.). (TeL i akr. st. pt«n.). „Nsw 

York Herald** przynosi szereg szczegółów o 
wynikach badań komisji d la  spraw y poisikiej 
i  w związku z tern omawia przs-dloźimny kma- 
fw eucji pokojowej dotyczący memoriał. W me
ra  rja le  łym pisze „New York Herald'*, powie- 
dzi.aoo, że polskre propozy c 'e są bezwąfcpieaia 
spra w i cdi: we, ale mimo to stanowią one pe w ną 
przeszkodę w rokowana a d i pokerowych. Polska 
dom aga się dostępu do morza z wybrzeżem 
100 kuf f ze rokiem od daw nej północnej gra
nicy Polski począwszy aż do Bałtyku i G dań
ska. W m em oriale powiedziano dalej, że en
ten te  uznała praw a Polski dostępu do morza, 
a  Polacy ze swej strony stw ierdzają, że oko
lice Gdańska są p ilsk ie  podczas gdy samo 
n» a s t i  Gdansk do 18 wieku i podczas pierw
szego pod/ialu  Polski było zupełnie polakiem. 
Gdańsk przypadł wówczas Prusom , które go 
pod względem gospodarczym zupełnie zniszczy
ły. Mimo przewagi ludności niemieckiej, w 
sam em  mieście Polacy podtrzymują swoje pra
w a do Gdańska nietylko dlatego że jest on 
niezbędny ni dla żeglugi morskiej, ale także i 
diaiego, że m iasto to było początkowo pol
ska em  i musi być Polsce zwrócone. Kwestia 
d n g i  m orskiej dla Polski pociąga za sobą 
w m usekw encji kwestię P rus Wschodnich, 
które  zostaną od Niemiec zupełnie odcięte. 
W tv n  kierunku Pcfoka gotową jest udzielić 
pelnvcb gwarancyj co do swobodniej k«muriuka- 
cji między Niemcami a Prusam i Wschodmie- 
mi. Polacy żądają jednak zupełnego rozkroje
nia Prus Wschodnich, oraz zarządzenia plebi
scytu w' okolicach Jezior Mazurskich, gdzie 
m itszka pól miljona polskich protestantów, 
którzy aie wypowiedzieli się jeszcze ozy chcą 
należeć do katolickiej Polski.

Berlin, 20 marca.
(P . A. T.). (Teł. iskr. st. poznana.). Donie- 

sieraa zagraniczne o przyznaniu Gdańska Pol
sce wywołały w. kolach niemieckich w ielkie 
wzburzenie i  rozgoryczenie. „B erliner Tage- 
hlatit" zaznacza, że w arunków podyktowanych 
Niemcom przyjąć nie można. Przyznanie Gdań
ska P d  see uznają Niemcy jednogłośnie za 
gwałt i rabunek, godzący w żywotne interesy 
niemieckie.

ki zarządzić m iał mobilizację z buriuazji do 
rocznika 1883 włącznie. W Rosji sowieckiej 
wstrzy many wszelki ruch osobowy na kolejach 
ponieważ koleje rosyjskie wskutek kryzysu 
transportowego zajęte są wyłącznie przewozem  
środków  żywności i węgla.

Po wyparciu bolszewików z Takkug woj
ska łotew skie os/ęgnęly K iapkałusen nad zato
ką Rycką. Bolszewicy cofnęli się do miejsco
wości Schloek, o d d a to a j  o ' 40 km. od Rygi.

Petersburg, 20 marca.
(P. A. T.). Tel. iskr. st. pozn. Pxved kilku 

dniam i przyszło do krw aw ej walki między ro
botnikam i fabryki wyrobów gumowych „Treu- ! 
golnik“ i personelem  tram wajowym  z jednej j 
strony a czerwoną gw ardją z drugiej strony. 
Po obu stronach mnóstwo rannych i zabitych.

Roogres koaMtf w iisit.
Berlin, 20 marca.

(P. A. T.). TeL iskr. st. pozn. W W ilnie , 
odbył się kongres kom unistów zjednoczonych 5 
republik : litew skiej i b iałoruskiej przy udzia
le 160 delegatów.

polskiej, m usiał z powodu ustawicznych ata
ków hakaty stów i p rasy  berlińskiej, podać 
się do dymisji.

Jaki p r i z a t  i c i t ' a  p r z j i s M a  n  w ls r i i .
Paryż, 19 marca.

(P. A. T.). (Tel. iskr. stać. warsz.). Z Wa-
azynglccju dioooeaą: FrcM din RoosevaLt, peł
niący funkcje sekretarza mary ©arki oświad
czył, że gdyby wojna była trw ała do wiosny, 
rządy brylańikii, amcirytoaiiaki byłyby wysła
ły co  Nfeimiec napełpione helium  statki po- 
wittteaae, z których każdy mógłby zabrać 10 ton : 
mctetrjaiów wybuchowych. Siatki te  byłby' zao- 
paiiEiotne leki© w -baleirje arm at d la  odpierania 
ataków  IcCnuczyiah.

B i i a '8ś£ M i ? .

i  Sil I l i  BśiSiJW.

W
Poznań, 20 marca. 

(P. A. T.). (Tel. iskr. z Paryża). Między
narodow a komisja portów dróg wodnych i ko- 
mumikasji ogłosiła swoje p raca  Na jednym z o- 
s ta UL eh posiedzeń kam isja przyjęła delegatów 
szwajcarski ch, którzy przedstawili stonowiako 
rządu szwajcarskiego w spraw ie żeglugi na 
Ket-oe. Delegaci szwajcarscy przedstawili 
Wasgiędy techniiozne. które zmuszają Szwajca- 
rję  do reklam ow ania jej uczestnictwa we 
wszystkich umowach dotyczących żeglugi na 
Renie. Po wysłuchaniu delegatów szwajcar
skich k u m sja  badała w dalszym ciągu prze
pisy dotyczące ograniczenia ruchu kolejowego 
w Niemczech, które to ograniczenia m ają być 
włączone do prelim iaarjów  pokojowych.

Kopenhaga, 20 marca. 
(P . A. T.). Tel. iskr. st. pozn. „Extrabla- 

det“ ogłasza doniesienie ze Sztokholmu, wy
rażające zapatryw ania kół niem ieckich w 
Szwecji, k tóre stw ierdzają, że Niemcy nigdy 
o ie  podpiszą pokoju, który nie byłby zgodnym 
2 14 punktam i W ilsona. Niemcy zdają sobie 
spraw ę z następstw  takiego stanow iska, nie 
Przyjmą jednak nigdy pokoju, który zaw ierać 
będzie wr sobie zarzewie nowych konfliktów.

Berlin, 20 marca.
(P . A. T.). Tel. Iskr. st. pozn. Ze względu

zbliżający się odjazd niem ieckich delega
tów pokojowych do Paryża żąda konserw aty
wna „Kreuzztg.“, oraz redak to r naczelny „Ber
liner Tageblatt u“, Teodor Wolff, zgodnego od
mówienia podpisania P koju, podyktow anego 
p rzyjąć można tylko taki pokój, który odpo
wiadać będzie 14 punktom  W ilsona. Wolff 
twierdzi, że sojusznicy n ie  mogą uniew ażnić 
swego oświadczenia, w którym  wyrażają zgo- 
**4 aa  program  W ilsona. Niemcy, odm awiając 
swego podpisu n i  takim  traktacie pokojowym, 
“ j^zą  się zwrócić do swego narodu i umożli- 

mu przetrw anie blokady głodowej do naj- 
liższyth żniw. Niezawiśli socjaliści pod prze

wodnictwem Haasego przyłączyli się do pro- 
niem ieckiego zgrom adzenia narodowego 

przeciw zam ierzeniu oderw ania Nadreni od 
- lemiee. Niezawiśli socjaliści powinni wobec 
*e"° starać s:ę również o uniem ożliw ienie po- 

gwałtu, któryby unicestwił zasadę samo- 
okceśiej^a narodów.

Poznań, 20 marca. 
(P. A. T.). Tel. iskrowy z Nauen. Sejm ba

w arski zebrał się w poniedziałek w Mona- 
chjum po raz pierw szy od groźnych zajść, któ
rych rezultatem  było zam ordowanie prezyden
ta  m inistrów  Eisnera. Olwarcie sejmu odbyto 
się wśród niebywałych ostrożności. Prezyden
tem sejm u obrano członka socjalistów większo
ści. Izba obradow ała nad  podstawowy konsty
tucją. Stanowisko prem jera  powierzono socja
liście większości Hoffmanowi.

I i w s a l i  imMa zawslawitit i l l j f i
Pffit i j z s i s / i i j j i .

(J.) Lipsk. W lipskich związkach zawo
dowych dokonywa się obecnie rozdział m ię
dzy socjalistami większ. ści a niezależnymi soc. 
Zjednoczenie związków zawodowych postano* 
wiło, że tylko członkowie partyj niezawisłych 
soc. mogą być urzędnikam i zjedmezemia. W 
ncektónryeh związkach zawodowych usunięto 
już w!ękazoóróowców z zajmowanych przez mich 
stamewisk, jak w związku metalowców, budo
wlanym, drukarskim  i pracowników drzew 
nych W „Leipziger Vclkszeilmng" rówinież 
ma,,ą być zatrudnieni tylko mieza wiśló, n ie  
mrńej zam ierzają oni opanować także konsu- 
my.

I i t m t j a  w s p a l i  {esefw r a M i t ł
Kol on ja, 20 marca.

(P. A. T.). „K ólnische Volksztg.** donosi, 
że papież interw eniow ał osobiście u W ilsona 
w spraw ie jeńców niem ieckich, a kardynał 
G aspari w spraw ie szybkiego dowozu żywno
ści do Niemiec.

t e l i t e a  s'9!Dieck!e.
Paryż, 17 marca. j 

(P . A. T.). (Tel. Mer. stec. warsiz.). Dzień- ; 
nSki donoszą o następujących okrucieństwach j 
niem ieckich: W s ie rp n iu '1914 r. rozstrzelano 
45 osób przed kościołem w Tarninea, przeszło 
200 osób w Londynie i pomordowaniu 606 osób 
w Dinant. W sierpniu 1914 r. w Nery (dep. 
0-ise), Niemcy uprowadzili dyrektora cuilcrow- 
ni wraz z rodziną i personelem  fabrycznym 
i użyli ich jako tarczy w strzelaninie trwającej 
około 3 godzimy, przyczem kilka z tych osób 
postradało życie. Między 20 a 24 lutego 1917 
r -__ w Baboeuf (dep. Oise), pozbawiono cipićiki 
150—200 spciradiioiwanych lub chorych star
ców*, z których akutkiem  tego około 40 um ar
ło.

Z łsts i i e s le t l t l s  dla S s lf ii .

Charłcnton, 19 mai'ca.
(P. A. T.). (Depesza H avara). Izba niż

sza Litemu W est Virginia uchwaliła 52 gloss ml 
przeciw 28 rezolucję przeciiw utworzeniu Li
gi Narodów.

U nas nie lubią półśrodków , jeżeli nie idzie 
o pasek, spekulację i lichwę m ieszkaniową lub 
żywnościową. Szczególniej akuratność lubi cen
zura. Nikomu i niczem i n ie  wybaczy, n ie  po
puści i n ie uwierzy. Nawet treść piosenek na 
koncertach ulega poprzednio przejrzeniu. Gdy
by to szło o kuplety , albo jak ieś okolicznościo
wo utwory, możnaby to jeszcze zrozumieć, 
wchodząc w położenie ludzi chorobliw ie am
bitnych, którzy myślą, jż  Polska za trzęsie się 
w posadach, ustrój oparty na miłości — pienią
dza run ie  w gruzy, gdy w którym ś z kabaretów  
zabrzmi piosenka o jednym  z „opatrznościo
wych * mężów.

Lecz nie o kuplety, nie o piosenki kaba
retow e tu  idzie. Cenzura prc«d paru  dniam i 
zażądała przedstaw ienia sobie slow do pieśni 
Brahm sa i znanych aryj operowych. Widoeznio 
już i W agner, Verdi, Rossini i' Moniuszko są 
posądzeni o „bolszewizm“.

Am sterdam , 19 marca.
(P. A. T.). (Dc,p. Havasu). 4,5C0 robotni

ków*^ piraemysilóiw metalowych roapoczęlo 
si.raik, ponieważ związek pracodawców od- 
mcr.vR roądowii zgody na 8-io godzim y dzień 
pracy i na podwyżsaemóe płac.

f t ó t » I s i a i i i  „ P a i j r .
Będzin, 20 marca.

(P. A. T.). Wczioraj wńecBCireni wybuchł po
żar w* kopalni „ P a ry ż '. Paliły się rasalowar 
nia. Straty wjtrządeoma przez pożar wynoszą 
80,000 koron, tialseeimu rozszerzmiiu siię poża
ru  zapobiegła energiczna interw encja będniń- • 
sk iej straży cgarowej. Ogień prae1 dostawał się | 
już na główne składy i budynki. Zachodzi po- 
dejrżenie, że pożar kopalni sjiowodowany zo
stał pi’zez poupalemo. W spraw ie tej wdrożo- 
oo śledztwo.

Ba giaitf i i i i i i  Siisii
Berlin, 20 marca.

(P. A. T.). (TeL iskr. st. poz.). Stwler- 
daeno, że Polacy i Czesi gromadzą w ostatnich 
dniach znaczne oddziały wojskowe na pogra
niczu śląska. W okolicy* Będzina zgromadzali 
Polacy, jak  donosi „BenLneir Loikalanzti.ger“ 
30,901) żolniierzy*, tak sanno Czesi gromadzą swa 
w ojska w okolicy Kładaka. łtząd p.ruski zauie- 
pukojny koncentracją tak znacznych sił pol
skich i  czeskich zebrał się we środę na dłuż
sze posiedzenie. Członkowie rządu przyszli de 
przek(Hi»7ini:a, że Polacy i Czesi m ają wspólne 
plany*, aczkolwiek Czesi kilkakrotnie zapew nia
li rząd pruski o swojej lojalności. Sytuacja na 
pograniczu śiąsliiim — zaznaczają dzienniki 
berlińskie — jest krytyczna. Dalej donoszą 
da’enm ki berlińskie, że na wspomnianem po
s ie d ź  ni u gabinetu pruskiego powzięto defi
nityw ne detyzje dotyczące spraw y polskiej, 
k tóro w najbliższym czasie będą ogłoszone.

irili roliiliiieio.
Z daictaicy Pcwąakowskicj.

Jutro, w piątek, daia 21 b. m. o godzicie 7-ej 
wtecŁcmn odbędzie się walne zebreaie czlcoków 
dzioLaccy. Prosjiny wszystkich towarzyszy i towa- 
rzy.-odoi zorgsuiaowauych przy dziclaicy powązkow- 
skiej o puŁkiualae i liczne slawiczjie się. Żytnia 
24/2J, I piętro.

Baczność 1 0  golz. 5-cj, w piątek, zebranie Ko-
mi'eiu dzielniccwego.

Uwegat Biuro dziclaicy mieści się. Żytnia 
21/26, 1 piętro, czynne od godz 6—& Przy dziel
nicy orgcuizuje się wykłady polskiego, Łrytmełyki, 
fckon.imji. Zapasajcie s.ę u dj aairujących w biurze.

Wyszedł 2-gii numer „Kolejarza**, organu Zwiąże 
ku zawodowego pracowników kolejowych Rzeczypo- 
spebiej polskiej o bogatej treści. Numer zawiera, 
obok artykułu wstępnego: „Wałka o Związek**, cały 
szoreg wiadomości z życia kolejurzy i ich orcgniza- 
cji. Oma.viiana jest sprawa kasy przezorności dia 
kolejarzy, p-ocany jest stalut koL Sluwcrzyszeaia 
spożywczego. Obszerna kronika i korespondencja 
zamyka numer, który powinien się znaleźć w* ręka 
każdego kolejarza.

Lslerja n fisija
IV  klnsa, 1-siy dzień ciągnienia. Większe wy

grane padły na następujące N-ra.

31k. CCC9 Nr. 499- 
Mk. C6U0 Nr. 20574.
Mk. 2000 Nr. 19202 4989.
Mk. 10CO Nr. Nr. 27528 13795.
Mk. 299 Nr. Nr. 817 2391 5062 6265 9770 

23000 23784 1SG12 17805 18119.
31k. 250 Nr. Nr. 4748 9628 11393 12158 

13017 14843 15544 18973 24512 28249 23398 
301V0 86S4 24168 6513 19332 4S52.

Z s iw is s f © i f i l© 2t i e 8 1251

R o j io w y  t e ł i  Bis Polski-
Berlin, 20 marca.

. A. T.). Tel. iskr. st. pozn. Geuera? Nu- 
d£>n oświadczył na konferencji rozejinowej w 
bpaa, że do W arszawy wysłano francuskiego 
j 6nCT a ‘a H earysa, mającego tytuł wojskowego 
doradcy p rzy naczelnem  dowództwie wojsk 
Pilskich. Zadaniem  jego jest organizow anie 
° ‘>.oru przeciw naw ale hc’szewickiej, nadcią- 

Oj ze wschodu.

B  S’ s s j ®  5’ i i t r t  tan iw .
Poznań, 20 trarca-

r k  - ? *  i A* ^ *  ’^ r* sł' p o g ań sk ie j) .
ra iJ.-ki« wojska scwieckie posuwają się co- 

aa  południe. U kraiński rząd sowiec-

Ljon, 19 marca.
(P. A. T.). (Tel. iskr. stacji pozn.). Dzien- 

n.lk bruikselalri „Le Liihre BeJgique*' donosi, 
że na mocy uuiadu zawairiego między rradem  
brcUusełsikiim a Niemcami Niemcy m aja złożyć 
w Banku nanodowyim w Brukseli 450 miljo- 
nów o^k. w Ziocie w  dwóch raóach. Pierw sza 
rato 1/5 miljonów ma być złożona w ciegu 4 
dni, reszka, t. j. 275 milionów w przeć*'agu 
dni 10. Mimo swych skarg  właśnie Niemcy 
postodią najw iększe na Świecae rezerwy zło
ta, mianowicie 2J4 m iljarda, czyli jedna dzie
sią tą  część całego zapasu, jak im  św iat rozpo
rządza.

Wlilll EiSji 1 P0I833I3.
Poznań, 20 marca.

(P. A. T.) W czoraj o gudz. 8-ej wiectzoiem 
wyjechała stąd m isja niem iecka. Jeden  z jej 
członków, który zachorował, pozostał w Po
znaniu.

S tla lf łt i wtlgż dziiłala.
Berlin, 20 marca.

(P. A. T.). Tel iskr. s t  poza. Minister- 
jum  oświaty wypowiedziało się za udzieleniem  
pomocy wszystkim nauczycielom i nauczyciel
kom, szerzącym dotąd germ anizację w Poznaa- 
skiem . Również związek hakatystyczny zapo
wiedział wydatną pomoc ze sw ei strony dla 
dotychczasowych germ anizatorów  Poznańskie- f 
go.

fisiosay ifisid.
\ Berlin, 20 mat ca.

(P. A. T.). Tel. :skr. st. pozn. Pruski pod
sekretarz  stanu w M inisterjum spraw  we
wnętrznych, Gerlach, znany ze swego rozum
nego stano ,/iska  wobec Pniaków i spraw y

Dostarczanie gazu wszystkim konsumentom, jak również dla oświetlenia ulio, 
z o s f c / r i ł i e  w s k u t e k  b r a k u  w q r» 8 a  p rzE C i’-dtfS-ne d n i u  SlJi s i i a ^ c a  r .  Es.
o  y o ń iz . 3-ej |50 p c - J u J n iu .  Każdy z konsumeutów gazu, aby uuikn ć nie- 
s,c,ęsuwych wypadków, winien, przed nastaniem podanego wyżej czasu, zamknąć 
szczeni e wszystkie krany przy gazomierzach, lampach i aparatach, będących w jego 
posiadaniu i trzymać je  zumkniętemi aż do chwili ogioszeuia przez nas wznowieu-a 
dos.arczama gazu.

iani! hUćiiw Oitaw?tk w Wiiitiili.

MolMczjj Wydział ftprewk
podaje do wiadomości wszystkich czjonków zrzeszonych kooperatyw robotni

czych ( P p s j n i e ń ,  'Ł& astiopom oci J e ti tn io ść , X tjeHrtoc.zesnie, S ts ’sec lisa  
E iS ł^ cu c^ ż ł,)  że od dnia 21 marca uędzie sprzedawany smalec amerykański po cenie 
xMk. 5 za funt w następujących s k le p a c h :

€ ;s4 '0 d m zj 2 © , k c c ^ c r a ł .  P r o m f s A  
S e r a a ta i^ s k a  9 .  . .  . .
S a i c o  1053 „  | |

„  . .  
t t ł i k ł o p s s s a  3 ( i o  c o t ó w )  „
V j o i & k a  1  k o 3 j i s a sn ;t .  f ,lśa ireąs» j33m oc**  
C -x23*niakow G ka ©3 * „
V a r j o w a  4 3 .  ( P p a g a )
P a ń s k a  97 
LjC f.-iaiarrfska 3 
l ^ a i a  ( P r a g a )  „
R y m a r s k a  1 4 ,  k o o j t e r a * .  „ i n i a - s o ś f i * 1 
T u v a r d a  El 
fao v ra ljjik a  5 5  
D z i a l n a  4 7  
T a r g o w a  3 7  
L o a a n a  3 5  
K a ś k a  4 7

3 0

bmalec będz e sprzedawany w ilości jednego fuuta na kupon Aa 2 karty sek
cyjnej Wydziału zaopatrywania.

Komitety i sklepy fabryczne mogą nabywać sm a le c  hurtownie, składając o d 
powiednią ilość naklejonych bonów w biurze Robotniczego Wydziału Aprowizacyjnego 
Leszno 53 od godziny 8-ej do 3-ej i wpłacając należność.

W krótkim czasie, wyłącznie dla członków kooperatyw otrzymamy pewną 
liose smalcu pozakontyngeusowego oraz skondensowanego mleka dia dzieci.
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Kronika.
Eeha imienin Komendanta.
(g) Wero raj przed południem przyjęci zostali 

sra specjalnej audjeocjł przez Naczelnika Państwa 
w Belwederze przedstawiciele pracowników aiini- 
sterjum wyznań religijnych i oświecenia publiczne
go pp.: Dembiński — podsekretarz atonia, Zygmunt 
Gąslorow-ski, Konarski. M. Zaborowska i F. Wie- 
wiórski, którzy doręczyli Naczelnikowi następujący 
adres hołdowniczy:

Obywwtohj Naczelniku! Nietylko przed Majesta
tem Najwyższego Dostojnika Państwa, Wybrańcą 
jednogłośnej woli Narodu konnie pochylić dziś g 'o  
wy przybyliśmy.

Ale w dnćiu Imienia pozdrowić pierwszego O* 
bywatola żołnierza Polski, czci i hołdu złożyć s iw a  
Temu, eo z isporem zwalczaj zwycięsko jad zwąt
pienia w Narodu mcc, wiarą We własne siły nat
chnąć Go potrafił, sny i marzenia przetopi! w czyn. 
co hardo sztandar buntu przeciw przemocy rozwi
nął i pod pim Ojczyznę ku zwycięstwu wiódł.

Że udziałem naszym jest szczęście pracowania 
nad zrębem hodującego się gmachu odrodzonej, 
wolnej PoJsfci pod Twojemi i powołanego przez Cie
bie Sejmu Rzeczypospolitej rozkazami owoc to cięż
kiej. bardzo ciężkiej pracy całego Twego życia.

Pozwól nam dzisiaj dzięki Ci za to złożyć i  za
pewnienie, że najgorętszym naszym dążeniem je s t 
byśmy w umiłowaniu Ojczyzny i Wolności sprostać 
Ci um ieli

Pracownicy mfalsterjum wyznań religijnych 
ł oświecenia publicznego.

t

Akcja w sprawie polskiej pożyczki państwowej.
Na zjeźdaie Kółek rolniczych w Warszawie prezes 
związku Kółek p. Choromański zwrócił sdę i  gorą
cym apelem do członków zjazdu, aby wszczęli akcję 
w celu rozpowszechnienia polskiej pożyczki pań
stwowej, aby nietylko su bal: rybo wal: ją sami. lecz i 
zachęcali ludność rolniczą do kupna pożyczki, aby 
organizowali akcję wśród najszerszych warstw spo
łecznych, przedstawiając korzyści, jakie daje o kata 
pieniędzy w pożyczce. Przemówienie prezesa, nace
chowane szczerym pafcrjotyzmem znalazło oddźwięk 
głęboki wśród uczestników zjazdu.

Adres telegraficzny min. przemyśla i handlu.
Biuro prasowe ministerjum przemysłu i handlu u- 
przejmie podaje do wiadomości i właściwego zasto
sowania, że skrócony adres telegraficzny dla ospesz 
przesyłanych do miicisterjum przemysłu i  handlu 
przyjęty został przez wyraz: „Przemhan".

Zarząd Kola etapów polskiego białego krzyża, 
które dotychczas funkcjonowało przy Towarzystwie 
„Saaitarjusz Polski1', jako sekcja etapów, ma zasz
czyt wyrazić gorące podziękowanie członkiniom sek
cji, pp. Marcie Zalewskiej oraz p. Leclerc, które wy
delegowane przez sekcję, z narażeniem życia organi
zowały punkty etapowe w Kowlu i Chełmie.

Dzięki ich owocnym wysiłkom działalność sek
cji etapów uwieńczona była pomyślnym skutkiem.

W dalszym ciągu Zarząd kola składa podzięko
wanie pp. Janowi Zaglemicznemu, dyr. cukrowni 
„Brześć Kujawski" i „Ostrowite", za ofiarę 2-ch 
worków cukru, oraz firmom: aptece M. Malinow
skiego, B-ciom Jabłkowskim oraz tym wszystkim, 
którzy przyczynili się do zaprowidowanta nowou
tworzonych ©taj ów, w końcu zaś Towarzystwu „Sa- 
aiiarjusz Polski" za pomoc organizacyjną. i

Entente w sstuee. Ludzie, zwyczaje i polityka, i 
oraz kultura artystyczna Francji, Włoch, Anglji i j 
Ameryki. Barbarzyństwo w jjny wobec dzieł sztuki, t 
Zwycięzcy i' zwyciężeni, Tryumf kultury łacińskiej. \ 
Anarcbja w dawnej, beńszewizm w nowej sztuce. Zy
cie i srtuka po wojnie. Cztery odczyty, bogato ilu
strowane przezroczami, wygłosi prof. W. Trojanow
ski, w cztery po sobie następujące niedziele: 23 i 30 
marca, 6 i 13 kwietnia, o godz. 8-ej wiecza, w cali 
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, Krak.-Praedm. 30. 
Bilety są do nabycia na miejscu.

(a) 0  laboratorja miejskie. MinŁsferjum źdrowia 
publicznego zwróciło się do magistratu z propozycją 
przekazania ministerjum dwóch teboratorjów miej
skich: bygjeuiczncgo i bakteriologicznego, przyczem 
ministerjum na potrzeby miasta dokonywałoby 
wszelkich analiz i badań. Magistrat nie zgodził się 
na oddanie tych pracowni, które są potrzebne dla 
miasta przy nadzorze nad zdrowotnością produk
tów spożywczych i walki z felsyfikacją.

(a; Bursa dla młodzieży. Komisja przewodni
czących opiek nad dziećmi opracowuje projekt utwo
rzenia nowej buąsy dla młodzieży, majdającej się 
pod opieką komisjo W tym celu na posiedzeniu 
przewodniczących opiek nad dziećmi uchwalono 
z wrócić się do magistratu z prośbą udzielenia dia 
bursy domu miejsk.ego przy ul. Karowej, gdzie o  
beeme mieści się W y s ia ł administrowania m a jt
kiem miejskim i który ma być przeniesiony w dc- 
godniejsze dia interesantów miejsce. Do zakładanej 
bursy opieki mają skierowywać takie* dzieci ze 
swych okręgów.

Ze Związfcn bibljotekarzy polskich. Związek 
blbijciekarzy poilskich podaje ’o wiadom ości/ że 
roczno walne zgromadzenie członków odbędzie się 
dnia 30 marca w Bibljofece Publicznej (Koszykowa 
nr. 26) o godz. ó-ej popoł. Stosownie do § 17 p. 6j 
Ustawy Związku, wnioski, które mają być przed- 
s ’awione walnemu zgromadzeniu należy składać na 
8 dni przed walnem zgromadzeniem na ręce m- 
rzą lu

On) Porządki na poczcie. Zaamesakały
ul. Belwedatiaidej 28, p. Bolesław Wraek 

oFrzyniod w tych dniach fet w Jpoperae pod 
jego a.Tes-eoj. Na tejże kopem© Jest podane 
d s-es r nnazwdsfco wysyłającego: „Siedlce, ul. 
Brzeska nr. 38, J. Zuk".

Jakież zdziwień,'* by?0 p. Winka, gdy 
■wewtnąłra koperty raiT1iart H ,  od J. Żuka, 
(krewnego swego), znalazł Ust wysiany z Czę-

sśtodhowy od P irA rogrodakoH ^lciego  B anku  
Haadtlowego (oddiaiai w Częstochow ie) i a d re 
sow any  do  fab ry k i m ydeł to ak to w y ch , p e r
fum  i w yrtfoów  tesm etycvjiycb  TYrw. „F o raa - 
rk ja "  przy u i  Bełw edeirsltiej ,J|4.

Z powyżsaogo w ynika, (że „pom yłka" wy
n ik ła  n e  poOTrie w czasie ceinzwrcnvaaia li
stów .

(m) Z policji. Naczelnik policji kótr.Mn&kiej po
lecił kozr.is&raom pouczyć podwładne organy, aby 
niższe stopnie oddawały należne honory wojskowo 
ofiłcerom policji państwowej i komunalnej.

(m) Schronisko tylko dla sierot. Pogotowie o- 
piekuńcze dia dzieci-sierot w Alei 3-go Maja 12, 
zawiadamia, że komisariaty, przesyłając dzieci do 
pogotowia, często załączają protókuly z zaznacze
niem, że dziecko jest sierotą i nie posiada rodziny, 
jednakie, jak się później okazuje, dzieci te maaą 
rodziców, którzy mogą im dać utrzymanie. Dzieci 
takie bardzo często uciekają z zakładu do rodziców, 
zabierając ubranie zakładowe i t. p. Wobec powyż- 
'Zrgo naczelnik policji polecił komisaraosn przed o- 
deslaniem dziecka do pogotow ia przeprowadzić wy
wiad na miejscu zamieszkania dziecka, w celu do
kładnego ustalenia, czy rzeczywiście nie posiada o- 
ao rodziców, którzy mogliby się nim zaopiekować. 

•
(g) Nowy Związek woźnych państwoyeh. W so

botę. dnia 22 b. m. o godz. 7 wieczorem, w lokalu 
Uniwersytetu ludowego przy ul. Oboźnej 4, odbyć 
się ma ogólne zebranie woźnych wazelkieh rasty- 
fucyj państwowych, zwołane celem omówienia spra
wy sorganizowanda się w związek zawodowy.

Tow. pos. Misiolek złoży! aa ręee Naczelnika 
Państwa w imieniu robotników nowo-sądcckich 700 
koron na sieroty po legionistach.

(g) Wahające stypendja. Z zapisu Konstantego 
: .Mireckiego wakują obecnie trzy stypendia, ca które 

przeznaczony jest dochód od kapitału 25,250 rb. ulo
kowanego w 4% listach zastawnych. Do tych sty- 
pendjów przed wszystldemi Id nem i mają pierwsneń- 
strwo z familji zapisodawcy krewni lub imiennicy, 
jacy się wylegitymują, a gdyby tych nie było, to 
dzieci biednych katolików Polaków, posiadających 
język polski, religji rzymsko-katolickiej. Krewni 
aapisodawcy obojga pled lub inni, mający stypendia, 
obowiązani będą kształcić się w zakładach pał)licz
nych. naukowych, narodowych, zaceąwszy od śred
nich do ukończenia uniwersytetu.

Podania ubiegających się o te słypendja wraz z 
dowodami, ustolającemi wyżej wymienione kwali
fikacje, wiutny być z’oitone ref ar cut owi stypendial
nemu miiaistea-jum W. R, i  0 . P. Wydział prawmy. 
Bagatela 12.

Tamże winny być złoton© dowody osób, które 
uważają siebie za stypeaidystów tego funduszu i  do
tychczas praw' swoich minister] urn nie zgtosby pod 
rygorem utraty charakteru stypendystów i  wyzna
czenia nowych kandydatów.

Termin do składania podań ł dowodów dwumie
sięczny od daty niniejszego ogłoszenia, poczeim ko
mitet siyipeadjalny przystąpi do ich rozpatrzenia.

(g) Zagraniczni gaście w szkołach. Literat i pu
blicysta francuski p. Cteude Anet i oficer wojsk 
fraoeuskbh, prof. Joseph Ducheune zwiedzali wczo
raj szereg askół warsarwskich a miano wicie: pań
stwowe gimnazium żeńskie Im. Królowej Jadwi’gi 
(dawnej Siiliorakiej) przy al. Ujazd owakiej, gimna
zjum żeńskie przy ul. Pięknej (hr. ITatorówny) 
gimnazjum filologiczne i  realne (dawniej Konop
czyńskiego) na Sewer,-nówce i szkołę powszechną 
Szłenkierów przy ul. Górczewskiej. Z ramienia mi- 
ni ster jura wyznań religijnych i  oświecenia publicz
nego towarzyszył gościom sekretera generalny ml- 
casterj'am, dr. Kazimiera Konarski, od tow. .francu
sko-polskiego w Warszaw te dr. Karol Vacquerot i 
pani Mac ja Jacobson.

(g) Be* opłaty stemplowej. Biuro prasowy mi- 
nistorjum skarbu prosi o podanie do wiedotneści 
że podania o przyznanie em erytur: pensji wdowich 
i sierocych, na zasadzie p. 6 art. 6 dekretu z dala 
7 lutego r. b., nie podlegają opłacie stemplowej.

(m) Nietykalność ezloskćw Sejmu. Naczelnik 
policji polecił korni scracm ścisłe przestrzeganie po
stanowień dekretu z dnia 7 lutego r. 8. w przedmio
cie nietykalności e/tanków Sejmu ustawodawczego.

• (m) Z policji. Wobec usrtąptenia na własne żą
danie urzędniczki V-go komisarjahi, Marji Olscew- 
skiej, naczelnik policji wyraził jej podafkowwtie 
aą gorliwą, pełna oddania pracę w młłicjii miejskiej 
cd sam-f go początku jej istnienia.

(m) Cukiernie, kawiarnie i restauracje powsta- j 
Ją, jak grzyby po deszczu. Ntedaw-no przy zbiegu , 
uł. Zgoda i Złotej założono zakład gastronomiczny 
pod Dszwą „Caffe-Bar". W domu nr. 137 przy u l  
Marsaalkowskiej, w  sklepie, gdzie ostatnio mieściła 
się księgarnia nfemiecka firmy „Ulsteta", kilku 
przedsiębiorców zakłada zakład cirkierniczy. Na ro
gu uł. Złotej i Sosnowej w 7-piętrov,ym gmachu 
czyniono są pray gotowania do otwarcia zakłada ga- 
stroswmiozn&go pod nazwą „Bar Zloty". Wreszcie 
sansacją dnia będzie otwarcie w tych dniach drugiej 
bmrżuaziyjnej cukierni „Ziemiańskiej" w 8-piętro- 
wym gmachu na rogu uł. Kre-łytowej i pi. Dąbrow
skiego. Będzie to naprawdę największa cukiernia 
w Warszawie. Olbrzymia sala z bufetem i stolikami, 
również duża sola dua bnrżujek z ich wielbicielami, 
zaś w podziemiach tego „kekisu" u r a  lzono 10 bi
lardów dla .jslotej młodzieży" i różnych „panków".
U rząd zenie tej cukierni trwało całe trzy miesiące. 
Właściciele tej cukierni, Albrecht i SkępskL, któirzy 
już mają podobny raMad pray uŁ Mazowieckiej nr. 
12, ,jim.uszenl“ byli otwwrayć drugą cukiernię, aby 
„ulżyć" swoim gościom .którzy z powodu małego 
pomieszczenia musieli oczekiwać na mlej-cw „w <v 
gonkti".

(m) Pierwszy dried własny kalendarzowej roc- 
poezyna się jutro (dn. 21), tymczasem dziś, w wigi-

łję wiosny zima sraży się w  całej pelto. Dziś rano 
o godz. 6-ej term ometr wskazywał 7 stopni zimna.

(tń) Krwotok. Na ul. Siennej przed demom nr. 
80, dostała nagie krwotoku brzusznego posaugaez- 
ką, 55-lc-nia Morja Mędrzejewska. Lekarz Pogotowda 
udzieliwszy pomcy, przewiózł chorą do domu.

(m) Przy pracy. Do a/Etbulatorjum Pogotowia 
zgloscł cię tokarz z ul. Leszno, który w czasie pra
cy zraoij §ćę w prawą rękę, i kamnsznik z ul. Kar
melickiej, który również w crasśe pracy zranił się 
nożem w prawą rękę,

(m) A resztowanie przestępców kryminalnych.
W ciągu doby ubiegłej foufcejanaryusze urzędu śled- 
ćzego i pclicji komunalnej aresatawali następują
cych przcatęoców kryminalnych: Gołdę Bllndero- 
v/ą — osks;rżcną o kradzież bielizny; Efrcórna Sko- 
wrooka i Scala Gerlitza — oskarżonych i paser
stwo (wszystkich zweiniooo z& zobowiązanie); Cze
sława Długosza — przy którym znaleziono rewol
wer automatyczny sytemu „Oroyse"; Antoniego 
Pcitoitwskicgo, Marjnna Salacińskiego, Zygmunta 
Sznajdera i Józefa Szaborasa — zawodowych zło
dziejów, ł  których Sza'baras był taki© 'w.zukiwa
li y przez władne sądowe; Narayza Zawadzkiego — 

i cskarńonego i kradzież ubrania; Józefa Maricusa — 
j oskarżonego o kradzież kaczek; Jana CWopka — po- 
| SKukiwaaego przez sędziego śledczego 5-go okręgu ;
< Jana Zwierzyńskiego i Franciszka Horosaewieza —
I podejrzanych 0 ułatwienie ucieczki z aresztu ko- 
|  ledze swemu, Puławskiemu i Mairjana Radzikow

skiego — oddawna poszuidwanego złodzieja — re
cydywistę.

(m) Udaremnione samobójstwo. Przy uł. Twar
dej 40, szewc, 24-letni Michał Baran w zamiarze sa

li moibójezym powiesił się. Desperate w porę zauwa
żeń© 1 przecięto sznurek, a lekarz Pogotowia do
prowadził nieszczęśliwego Barana do przytomności.

(m) Prze* pomyłkę. Do ambulatorjum Pogoto
wia przywieziono z ul. Chmielnej 29-!etnią kobie
tę, pracownicę igły, która przez pomyłkę zatruła 
mę ługiem. Po przepłukaniu żołądka, Pogotowie 
pjzewiiozjo chorą do mieszkami®,

(m) Postrzelenie „pajęczarza". W domu nr. 25 
przy ui. Szwedzkiej zakradł się na stryxh złodziej, 
iecz, spłoszony przez lokatorkę, zaozął uc,lękać. Za j 
„pajęcrarzem" wybiegł dozorca domowy i lokatorzy ‘ 
i wszczęli alarm. Na rogu uL Skrzyneckiej i Wileń
skiej funkcjonarjusz policj'i komunalnej strzelił dwu- 
krotoie na postrach w górę, a gdy złodziej w dal
szym ciągu uciekał, wówczas strzelił do niego i kula 
ugodziła go w azyję. Ranionego „pajęczarza" w sta
nd© b. ciężkim przewiozło Pogotowie do szpitala 
Przemienienia Pańskiego na Pradze.

(m) Wykrycie kratłsieiy na kolei. Od
pewnego czasu gln-ęiy system atycznie ru ry  że
lazne z wagwnów koiiejowyich & to jacy ch na li- 
njd w Targowtkm. Obemie ujęto: B olesław a
Złx*t|eru£oa, Jeiazrgo Kalaikowakiego i Broni- 
sfcsra  B urkaokiego, w m ieszkaniiu kjlórych 
mraleziwio rury żolazne, poalrodzące z tej kra- 
dxlieiy. Slwicrdizjano, że Icradizieżą zajniwwaJi 
snę Zbiej-enrk i Kolakowaki, poczem  sprzeda
wali łu p  Btirkack'ieiniu. Znalezione ntry zwiró- 
oorao zarządowi kciei.

(an) W ykrycie k ry jów k i złodziejskiej. W
mśeazfetiiu Anny Góradraytewej przy • udicy » 
Ebzitelinej 79; wyileryte kryjówkę ziil&diziejiSką, w 5 
której znaleiziowo: 5 Daikonc-w perfum, 2 pary j 
kamsiszy żółtych, 3 kawałfci skóry, 5 kawał- \ 
;ków ©nliina twomaowego, parę spodni, 3 duże 
kowaliki mydła zwyczajmegio, 28 sapuleik nici 
czarnych, kłębek różowego korckmku, 4 pu- j 
deffiea pudiros, 2 kawałka mydta toaletoweigo, j 
wachlarz bi^y, 8 tubek kremu do twarzy, | 
gąbkę, 2 grzebienie i t. p. przeidmięty, oraz > 
świder ałodiziejsfci.

(m). Zasłabnięcie. W biuree urzędu śledczego f 
przy ul. Donitowicziowskiej dostała silnych boleści 
30-letaia kobieta, pracownica igły, której pomocy 
udzielił lekans Pogotowia.

(m) „W ierna" służąca. Przy ulicy Widok nr. 21 
od pp. Gembickich uciekła służąca 17-Ietnia Helena 
Bańkowska, pochodząca z m. Lodzi i zameldowana 
tara ostatnio w domu nr. 40 p/zy uh Południowej. \ 
Rjijkow’ska zabrała „na pamiątkę" suknię popielatą, i 
bluzkę czerwoną, wełnianą, czapkę białą, zegarek 
srebrny damski z mon gramem J. 0.. kawałek dewi- 
■iki złotej z takimż brelokiem oraz około 70 marek 
w banknotach 5 i ŻO-markowych, stanowiących wlas- > 
łość zamieszkałych u pp. Gembickich uczenie, J. Or
łowskiej i J. Cywińskiej. 0  ucieczce „wtoruej" siu- 
żącoj i kradzifeźy zawiadomiono 10-ty komisurja..

Zaznaizjć należy, ż© p. Gembicki, dziennikarz, 
pada Już po > az drugi ofiarą kradzie: y. Poprzs-li1®, * 
akurat na kilka dni przed „gwiazdką" okradziono 
r.leina' dorzczętni© mieszkanie jego.

(tn> Niezgrabny ruch zrobił oficer, lat 81, za-
n>tes?iia ly w hotelu „Bristol'4, wskutek czego zwich
nął prawe ramię. Przybyły na miejsce lekarz Po- 
towia udzielił poszwankowanemu pomocy.

(m) Wypadki przy pracy. W domu nr. 6 na pl.
Saskim spadł z  drabiny z wysokości kilku łokci, w 
oranie pracy, pracownik telefonów „C©d©rgren“, 
37-tetni Stanisław Rosai: i potłukł sdę ogólnie, szcze
gólni© prawe udo i rękę. Pogotowi© praewi-calo Ro- 
nąka do mieszkania,

— Przy iri. Pańskiej nr. 10 stolarz 28-letni Izra
el Łcderman w czasie pracy, poparzył sobie ręce go
rącą politurą. Pogotowi© przybyłe na mtejsc© wy
padku i po udzieleniu pomocy pozostawiło Leder- 
mama ńa leczeniu w dor u.

— Przy uh Przyokopowej aranił się siekierą w 
lewą rękę w emsie rąbania drzewa robotnik, lał 66, 
zaukesakały przy ui. Dworskiej nr. 3.

— Ptzy ul. Waliców zranił się w prawą rękę 
przy pracy robotnik, lat 35, zamieszkały na WoH 
pray ul. Frąrzkowskiego nr. . Ostatnim dwom po- 
sswankowamym udzielono pomocy w ambulatorjum 
Pogotowia.

Z sadów.
0  b ankno ty  bezw artościow e.

Charakterystyczna slmrga na działalność konicrr- 
nilia przy sądach pokoju była świeżo przedmiotem 
rozważania w sadzie pekuju 21 okręgu ni. VSarsza- 
wy.

Skargę wniósł właściciel składu konfekcji dam
skiej Kaiiuuitrz Brotkwski, dowodząc, że na” mocy 
wyroku, zapadłego przeciwko niemu z powództwa 
Wacława Bopowicza na sarnę rb. 713 zaczął spłacać 
należność rublami za zgodą peinomenika Felik
sa Reinberga.

Wyplata uskutecznianą byia zresztą nietylko 
rublami, ale markami, kos! jurna mi, a nawet produk
tami spożywczemi.

Obecni© najniesltiśmtej komornik wyznaczył skar
żącemu licytację zajętych nieruchomości z tytułu 
kosztów egzekucyjnych, żąda przeto uznania czyn
ności komornika za nieprawidłowe i wstrzyimauia 
kroków przetargów yeh.

Badany lłeinberg zeznał, że wprawdzie Brokow- 
ski zapłacił poaoalglą należność, ale deisLmkŁaink.

Światło istotno na epirawę rzucił komornik w 
swem złożonem sądowi wyjoahieU-u: Oto Brokow- 

] ski wzbraniał mę zapłacić k . :‘y egzekucyjne w wa
lucie merkowiej, złażone zi>j p.Fcnou desfcrukiy bank
notów rosyjskich są zu,;>eiiL© !;•{«wartościowe, a 
wskutek tego komornik wjasmezyi termin licytacji, 
uprzedzając, ż© o ii© dłużn k Brakowski dobrowol
nie nie cołnio dojtruktów bez znaczenia, będą one 
złożone na jego dobro w radzio sadowej.

Sąd, po wysłuchaniu tych wyjaśnień, skargę B. 
pozostawi), ja to  bezzasadną, bez skutku.

* * " •

0  paskarstwo. Po ukońcaetniu długotewaiego 
śledztwa nsilieyjnego i sądowo - pierwiastkowego, 
naczelne właaz© prokuratorek.e przesiały sądowi 
okręgowemu sprawę braci be m ania i Benjamina 
Kujalniików, znanych w komch handlowo - giełdo
wych, oskarżonych o występne gromadzenie produk
tów potrzeby • codziennej i usiłowania w związku 
z tem — przekupienia w i adz milicyjnych w celu 
ukrycia przestępstwo.

Wraz z Kiya klika mi oskarżony jest również o 
praebupstwo milicji 32-ielni Szymsaa Krygier.

Wobec kategorycznego swego czasu os wdadese
nia zarządu Krajowej kasy pożyczkowej, iż Kujai- 
ndkowłe buty zakupili dla potrzeby urzędników’ ka
sy i że Kujalnicy należą do orszaku wojskowego — 
a więc podlegają osądzeniu przez niemiecki© sądy 
■wojskowa — śledztwo musiało podówczas ulec fak
tycznemu zawieszeniu do czasu opuszczenia kraju 
przez okupantów, t. j. do listopada r. z. Dopiero 
wuęc w tym czasie śledztwo zostało wznowione.

Oskarżeni Kujałmitowi© odpowiadają z wolno
ści za kaucją w kwocie 73,000 marek, Krygier zaś— 
jest pod dozorem milicji. Sprawia obudziła żyw© 
zaciek awteuie w kolach paskarskich.

Teatr  i muzyka.
TEATR WIELKI: Uroczyste przedstawienie ku 

etci Naczelnika Państwa w dniu Jego Imieniu od
było się wczoraj w teatrze Wielkim.

Komendant Józef Piłsudski zajął łożę, udekoro
waną zielenią i różami w otoczeniu adiutantów. 
Przyjmowano Go z prawdziwym entuzjazmem i 
•nieustannym okrzykiem: , to itch żyje!" Na gołerji 
2 piętra widniał olbrzymi napis „Krech żyje Ko
mendant — sakoia jrodoficersJcaN a sali pamowial 
oatrtrój podnios.y, uroczysty. Po odegraniu hymnu 
narodowego, rozpoczął się właściwy program przed
stawienia, na który ziożyly się wyjątki z oper: Mo
niuszki, Minchejmera i Różyckiego. Odśpiewano 3 
akt z „Halki ’ z p. Korolewicz-\Vaydową w roli ty
tułowej, która czarowała wdziękiem i słodyczą gło
su. P. Mossoczy brawurowo odśpiewał pairtję Gtoł- 
nrka, a p. Narożny był poprawnym Januszem. Mniej 
jednak wartości artystycznej posiada głos p. Krużan- 
kL Jest to raczej estradowy, zbyt mały w skali, o 
niezbyt prawidłowej, emisji, glos. Balet nie może 
jakoś nauczyć się debrze tańczyć mazura; nie było 
Zgodność}, należytego wyczucia tempa i dziarskości. 
Orkiestrę prowadził, jak zwykle, doskonale kapel
mistrz Dolżycki.

1 akt z „Mazepy" Minchejmera wypadł zupeł
nie dobrze. Obok pięknych aryj Zbigniewa i Ma- 
zeipy. jest w tej operze wielo remiiniseoncyj z  Mo
niuszki. Nie mniej jednak „Mazepa" posiada swą 
wartość muzyczną, dzięki dobrej Lnstru mentacji i 
melodyjoości.

Rolę Amelji po p. Mckraycklej wykonała młoda 
śpiewaczka p. Kuncewiczówtna, obdarzona miiym i 
dźwięcznym g'osem.

Artystka czyni w śpiewie postępy: o wiele 
lepiej frazuje, nuty górne są okrąg!©, pewniejsze 
i dobrze wytrzymane. Należy nadal tylko wytrwać 
w’ pracy, zwłaszcza nad, średnicą i dykcją, nieco 
jeszcze niewyraźną; dyrekcja ziaś częściej powinna 
dopuszczać artystkę do grania, oeiiem nabycia więk
szej rutyny. Inne role odśpiewali z powodzeniem 
pp.: Brzeziński (Zbigniew), Dobosz (Mazepa), Ja- 
roszówna i Ostrowski (Wojewoda). Z pp.: Mokrzyc
ką, Doboszem, Brzezińskim i Mundingrem dano 4 
obraz z „Erosa i Psyche ‘ („Przez k rew ') Różyc- 
ktego. Balet wykonał tańce układu Zajlkha. Z wy
konawców wymienić należy powiewną, lekką, pełną 
gracji Pawiilską, Kiihnównę, Gnatowsiką, Zajlicha, 
Sobiszewskkgoi, Kuleszę i Dąbrowskiego.

Miecz. Lip.

Teatr Wielki. Dziś piękna opera Yeirdiego „O- 
tello* z Gruszczyńskim w roli tytułowej.

Teatr Polski. „Mirandolina" Goldoni ego ■ 
Przybylko - Potocką.

Teatr Rozmaitości. Dziś „Marta" Dunim-Markie- 
wicza z Szylliużanką. W pióberh „Pan poeci" trjał-

Tcatr Słały. Ciesząca się dużem wodzeniem 
dowcipna komedja Wilde a „Brał marnotrawmy".

Teatr Lotni. P© raz oetetni „Niebieski lis". Jf>
Teatr Nowości. „Rozwódka* z Messalówną.
Teatr Praski. „Orlę * Rostainda.
Teatr Powszechny. „Krzyżacy".
Teatr im. Staszica, „Rozkosze domowego ogni

ska* (premjera).
Teatr Mozojka. „Leguni-filuci" i „Obrona Lwo

wa*.
Miraż. Program aiktualno-satyryczmy.
Czarny Kot. Jednoaktówki.
Klub laturystów. Program literacki.

Z sali Hermana i Gressmana. Dziś recite! zna
nego pjanisty Zb. Drzewieckiego. W progi'amie: ar
cydzieła Brahmsa i Schumanna. W piątek koncert
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